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św . M ateusza rozdz. 22, w iersz 34 46.
W  onczas przyszli do  Jezuss Faryzeuszow i^, 

i spytał G o jeden z nich  zakonny D cktór, K usząc  
G c: N auczycielu , które jest w ielkie przykazanie 
w Zakonie? R zeki m u Jezus: B ędziesz m iłow ał 
Piana B ogi tw ego, ze w szystkiego serca  
i ze w szystkiej duszv tw oj«jy fr-zirw szyśtln® j  m y- 
śli tw ojej. A  w tóre podobne jest tem u: B ędziesz  
m iłow ał bliźniego tw ego, jako siebie  sam ego. N e  
tern dw ojgu przykazaniu w szystek zs*on zaw isł 
i Prorocy. A gdy się Fnryzeuszow ie zebrali spy 
tał ich Jezus, m ów iąc: C o się w am  zda o C hry 
stusie? czyi jest syn? R z& kli M u: D aw idów . 
R zeki im : Jakoż tedy D aw id w duchu zow ie go  
Panem , m ów iąc: R zeki Pan Panu m em u, siąoź  
po praw icy m ojej, aż położę nm przyjacioly  sw o 
je podnóżkiem  nóg tw oich? Jeśli D aw id zow ie  
G o Penem , jakoż jest Synem  jego? Żaden m e  
m ógł m u odpow iedzieć slow s?, ani śm iał żaden  od 
onego dnia o co w ięcej G o pyteć.

N auka z ew angelji.
C o znaczy B oga m iłow ać?

Znaczy m ieć w  nim  upodobanie, przyjem ność 
i radość, gdyż jest O n najw yższem  i najdosko-  

nslszem  dobrem . B oga m iłow ać znaczy dalej ra 

dow ać się z Jego nieskończonego M ajestatu i 

w spaniałości, kierow ać ku N iem u w szystkie m y 

śli, słow a i uczynki jako do jedynego celu , w e  
w szystkiem w ykonyw ać Jego w olę i być goto 

w ym raczej w szystko, naw al życie pcstradac, 

aniżeli Jego przyjaźń.

C o zniczy m iłow sć B oga ze w szystkiego  

serca i ze w szystkiej duszy?

Te różu© w rażenia oznaczają w  głów nej rze

czy jedno i to sam e, t. j. iżbyśm y przyw iązani 

byli do B oga z praw dziw y, azczerą, serdeczną  

m iłością. Przez serce  rozum ieć także m ożam y  na 

szą w olę, przez którą nic w ięcej od B oga nie  

pragniem y, jak ty lko tego, ażeby  poznany został 

przez w szystkich ludzi, przez nich był kochany, 

czczony i w ola Jego przez nas i w szystkich lu 

dzi byli jak najściślej pełniona. D usza m oże

cznftf.z p ć  i rozum , pom óc#, którego w inniśm y  

się etarać przez rozw ażunie rzeczy  stw orzonych  

o osiągnięcie poznania i m iłości B oga, o  cenienie  

G o i uw ielbianie nedew szystko. Przez m yśl m o 

żna rczum iać i Pam ięć, przez K tórą przypt m inn  

m y sobie ustaw icznie B ogn i Jego niezliczone, 

a nam w yśw iadczone dobrodziejstw a, zajiift, 

cbw olim  » ' G e. dnibknj^ 11 J ........ .Tego
“nieskalany prow adzim y żyw ot. Z w szystkich  dl 

kocham y w tedy B oga, kiedy w szystkie porusze

nia nrcztgo ciała t. j. pięć zm ysłów , ręceinegi, 

język i t. d. pośw ięcam y służbie B ożej i w szy 

stkie uczynki zw racam y ku N iem u, jako nasze

m u ostatecznem u celow i.

D laczego pow inniśm y B oga m iłow ić.

1. G dyż jest O n najg<  dniejszy naszej m iło 

ści, jest treścią i zbiciem w szelkiego dobrego i 
pięknego, jest pierw ow zorem  i spraw cą w szel

kiego dobra stw orzonego i piękności. O n jest 

Sam w Sobie najw ięktzem  dobrem . 2. G dyż jest 

O n zarazem najw yższem  de brom , któro sam o  jed 

no m oże uczynić nse szczęśliw ym i. „Stw orzyłeś  

nas, B oże, dla Siebie", nów  i św iaty A ugustyn, 

„i niespekojnem będzie serce nasze, dopóki w  

Tobie nie B pociniem y." 3. G dyż B óg  nas  najprzód  

um iłow ał, w yśw isdezył nsm i dotąd  w  yśw isckza  

niezliczone dobrodziejstw a dla duezy i dla  ciała. 

4. G dyż B óg w yraźnie nam nakazuje kochaćsie

bie, obiecuje i daje nam za to rzeczyw iście jako  

nagrodę życie w ieczne.

K iedy m iłeść do B oga jest doskonałą?

Jeżeli G o nadew szystkó m iłujem y, gdyż jest 

O n w Sobie najw yższim , najw ięcej kccboniago- 

dnem  dobrem , t. j., gdyż  jest nieskończenie św ię

ty , spraw iedliw y, nieskończenie liteśeiw y, szczo

drobliw y i m iłesierny w zględem d s b .

K ;edy m iłeść do B cgs nie jest doskonałą?

Jeżeli B oga »ie dla Jtgo najw yższej dosko- 

D fcłości j«no głów nie dlatego kocham y, iż jest 

n& szem najw yższym dobrem .

C o znaczy B oga nadew szystko m iłow zć?

Znaczy B oga tak bardzo m iłow sć, iżbyśm y  

w oleli stracić  raczej w szystko inne, nam  najdroż

sze naw et życie, aniżeli byśm y chcitli przez  

grzech ciężki cd N iego się odłączyć.
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C xy prxy m iłości m ożj i bojaźń istn ieć?

M iłość niew olnicxa nie m oże  istn ieć, ale z pe

w nością dziecięca, gdyż niew olnicza jest raczej 

obaw ą przed karą aniżeli obaw ą przed  

B ogiem , tj. obaw ą  obrażenia  G o. T a  niew olnicza  

m iłość nie m oże łączyć się z m ilośeią B oga, gdyż  

w m iłości pisze św ięty A ugustyn (In . I. Joan. T r. 

9) nie m ieśsi się obaw a, gdyż m iłość doskonała  

w ypłasza obaw ę (I- Jan. 4,18). D ziećęca  zaś bo- 

jaźń jest obaw ą obrażenia B sga, najlepszego O j

ca. T a bojaźa prow adzi do m iłości, naw et jest 

początkiem m ądrości. (Psalm 100, 10). T ę to  

bojaźń w inniśm y się starać przysw oić  sobie, gyż  

odpędzi ona od nas grzech tak , jak odpędz?iją  

Stróże złodzieja. O aa to uszczęśliw i nas radoś

cią i w eselsm , chw ałą i w spaniałością i spro 

w adzi na nas w godzinie śm ierci błogosław ień 

stw o B )ż* i da nam  śm ierć szczęśliw ą.

(Syrach. 11— 13).

Jak dochodzim y do tej doskonałej m ilcści 

B oga?

1. Przez rozw ażanie .lego nieskończonych  

B oękich doskonałości. Jego w B zechm ojy, dobroci, 

m odrości, św iętości, piękności it.d . 2. Przezroz-  

v. .iżnnie J*go nieograniczonej m iłości ku nam , 

którą nam okuzol stw orzeniu człow ieka  przez  

cierpienie i śm ierć Sw ego jednorodzonego Sync. 

3. Przez częste ćw icz*nia się w tych cnotach. 

4. gorliw ą m odlitw ę o te cnoty . 4. G łów 
nie przez przyjm ow anie Sakram entów św ięty .L  

i przez dobre i B ogu przyjem ne uczynki.

K iedy m am y pełnić uczynki m iłości w zględem  

B oga?

1. Skoro przyjdziem y do zupełnego  rozum uj 

skoro B oga poznam y i przekonam y się, że m a" 

m y obow iązek m iłow ać G o; 2. jeżeli usiłu ją nas  

odciągnąć od B oga św iat, cz^irt ' ciało  przez sw e  

pozorne dobra i przyjem ności; 3. jeżeli odłączy- ’ 

liśm y się od B  iga przez grzech śm iertelny; 4. i 

kiedy przyjm ujem y Sikram enta św ięte, m iano 

w icie K om unję św iętą; 5. jak ty lco otrzym am y i 

od B oga jaki? szczególniejsze dobro  dr  ’ejstw o; 6. ■ 

kiedy patrzym y na stw orzenia B oże, kiedy  znaj- ‘ 

dujem y się w godzinie śm ierci; 7. częściej pod- i 
czas dnia, prźyczem m ożem y użyć pew nych a- : 

któw m iłości, jakie w ydrukow ane są w dobrych  

książkach do nabożeństw a.

C zy jesteśm y obow iązani m iłow ać tskże  

bliźniego?

Jesteśm y obow iązani, gdyż 1. jrst to w yra

źną w olą i przykazaniem  B ożem ; 2. Jezus dał 

nam  przykład tej m iłości prrez  r w o  życie  i śm ierć  

3. B óg Sam m iłuje w szystkich  ludzi; 4. w szyscy  

ludzie są tak sam o, j<k i m y dziedzicam i nieba, 

dziećm i B oge i odkupieni zostali tak , jak i m y  

ceną K rw i C hrystusu Pana.

C ) znaczy kochać bliźniego juk siebie sam ego?

N ie znaczy to , ażebyśm y  m ieli obow iązek  ko"  

chać bliźnego w tej m ierze i w tym  stopniu , co  

siebie saoiyeb; w zględem nas w ogóle m em y  w ię

ksze obow iązki, niż w zględem drm zich. K ochać  

bliźniego, jak siebie sam ego znaczy, kochać go  

w ten sam sposób, jak siebie sam ych.

Jakie są najprzedniejsze uczynki w zględem

* drugiego?

Są to uczynki m iłosierdzia co do ciała i co  
do duszy.

D laczego zow ie się przykazanie  m iłości B oga i blD  

źniego najw iększem przykazaniem ?

Z ow ie się dlatego, że w dw óch  tych pray  ka 

zaniach zaw arte są w szystkie inne i na niem , 

jak m ów i C hrystus opiera się cały Z akon. K to  

w ięe pełni te dw a przykazania, pełni cały  Z akon  

i czyni w szystko, co B ogu jest m iłem , gdyż kto  

B oga z całego m iłuje serca, ten nie odłącza się  

od N iego przez niew iarę, ten nie w yznaje pu 

blicznie lub skrycie bałw ochw alstw a i zabobo 

nów , ten nie szem rze przeciw  B ogu, ten nie  spo 

tw arz* Im ienia B oskiego przez klątw y i przy 

sięgi ten nie zniew aża niedzieli, gdyż w ie, że to  

w szystko nie podoba się B jgu.

„C u zda się w am  o C hrystusie?*

T ak z  w y  tal C hrystus Faryzeuszów , ażeby  

przekonać ich w łasną ich odpow iedzią, iż nie  jest 
ty lko człow iekiem , nie ty lko cielesnym synem  

D aw ida, ale także jednorodzonym  synem  B oga  
od w ieków , Panem  D ^w id*. i w szystkich ludzi. 

(Psalm 2, 7.)

Prawdziwa godność.
Cóż znaczą wszystkie tytuły świata. 

Jeżeli serce ubogie w  cnoty, 

Cóż znaczy pałac choć szczerozłoty, 

Jeżeli mieszka w nim podłość kata...

Cóż znaczą tron i królewska szata. 

Jeżeli rządzą żołdaków groty, 

Tłumiące myśli podniebne wzloty 

I tryumiułące nad trupem brata...

Zaprawdę niczem test ludzka chwała, 

Gdy sercem włada namiętność wszelka, 

A dusza brudna i w czynach mała...

Tam tylko godność panuje wielka, 

Gdzie ciało w mocy jasnego ducha 

Pokornie jego rozkazów słucha.

Józef Stańczewski.

N iew dzięczni synow ie.

Siv. A lfons opow iada następujące  zdarzenie:

Jakiś bogacz, który był zn^ny jako oszust, 

dostał w ręce zgorzeliny i m irs.ai um ierać. W e 

zw ano księdza. T en ośw iadczył natychm iast 

chorem u, iż jest ciężko zobow iązany oddać nie

praw ne m ienie. Jednak chory nie chcial o tern  

ani słyszeć. —  M oi trzej synow ie poszliby z  tor

bam i —  odpow iedział księdzu.

U żył tedy kapłan podstępu, aby skąpca na-- 

w ró?;ć; pow iedział m u że w ie o pew nym środku  

który gangrenę natychm iast usunie. R zeki w ięc  

do chorego:

—  M usi ktoś żyjący dać sobie rękę przypa

lić , aby trochę tłuszczu spłynęło ns tw oją rękę.

Przyw ołano trzech synów ; lecz żaden z nieh  

nie efacial się poddać takiej katuszy. W ów czas  

rzeki ksiądz:

(C iąg dalszy u h  4 ej stronie)
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^zkielel na Lesznie.
Pomieść

przez

14) Walerego Prxyborowskiego

(C iąg dalszy).

O świeciw szy m igoezą^ą się nieustannie 
św ieczką czaszkę, H eliglas podniósł sw ój ciężki 
kastet i nim doktór m ógł temu przeszkodzić, 
spuścił go ns głow ę szkieletu. Rozległ się głu
chy trzask łam anych koś J. G dy jednak drugi 
raz (-hcjal to sam o pow tórzyć, doktór nie w iele  
m yśląc, w iedziony instynktem zachow ania  szkie 
letu, udeizyl silnie Ifcską w szybę, tak, że ta  
prysła z bigąkiem rozgłośnym na drobne szcząt
ki. M iał jednak tyk  przytom ności, że nie atiukł 
tej szyby w której był otw ór od kuli.

D źwięk tłuczonego szkła w yw arł na H eli 
glasie piorunujące w rażenie. Z okropnym , z 
głębi duszy w yryw ającym się krzykiem , upuścił 
kastet i św iaczkę i począi uciekać. Słychać by
ło odgłos jego kroków , który nakoniec po paru  
m inutach ucichł i rozpłynął sią w  szumie burzy.

D októr usunął się nieco nu boki pocsął roz
m yślać nad tem , co w idział i o m u teraz czy 
nić należy. Był w zruszony do głębi w idow is
kiem , którego był św iadkiem i na razie nie  
m ógł sobie zdać spraw y z celu, dlaczegoH 'iliglas  
chaial szkielet zniszczyć. Zresztą nie cam s był 
teraz o tern m yśleć. N ależało spełnić to zada
nie dla którego tu przyszedł.

Zadanie to w ydaw ało ran się teraz o w iele  
trudniejszym , niż z początku.

—  K to w ie — m ów ił sobie — raoże spotkam  
się gdzie z H eliglasem . M oże po doznanym  
strachu oprzytom niał i przyczaił się, żeby schw y
cić śm iałka który podgląda jego zbrodnicze czyn
ności. D jsU uie się teraz do dw orku przedsta
w ia pow ażne niebezpieczeństwo, bo jeżeli H eli- 
glas raz się dopuścił zbrodni, dla czegożby jej 
drugi raz nie m iał spełnić?

A le z drugiej strony, w styd m u było sam e
go  siebie  cofać się przed*nieb?zpieczeóstw em  urojo
nem , zresztą postanow ił sobie dostać  się do  dw or
ku i spełnić to m usi. N ajeżało tylko z ‘.chow ać  
w szelkie m ożliw e ostrożności.

W tym celu skr& dająa się pod m urem, ko
rzystając z gąszczu w szelkiego rodzaju ziehka i 
krzaków, rosną yeh tam obficie, zatrzym ując  
się przy każdym oknie i nadsłuchując pilnie, 
czy jaki odgłos podejrzany nie dojdzie do jego  
uszów , dostał się do tarasu. Teraz trzeba było  
w ejść na ten taras śm iało z narażeniem  się na  
w szelki napad niespodziany i spróbować czy  
prow adzące nań drzw i szklane nie są otw arte. 
W chodząc po kam iennych oślizłych od deszczu  
schodach, przypom niał sobie Żubr, że H ehglas  
zostawił kastet w pokoju ze szkieletem , że za
tem praw dopodobnie jest bezbronny, a w ięc 
niem a się czego lękać nagłego napadu. M łody  
lekarz, jakkolwiek m izerny i szczupły, m iał 
anaczną siłę m uskularną i w w alce na pięście 
nie łatw oby się dal pokonać.

Rozebrawszy w szystkie te okoliczności w  sw ej 
głow ie, w szedł śm iał® na taras. Burza ucichła, 
w iatr ustaw ał, deszcz tylko lał nieustannie i od 
czasu do czasu olbrzym ie błyskaw ice, pól nieba  
sobąogarniające, naajłem  św iatłem oblew aly  w szys
tkie przedm ioty. W łaśnie jedna z takich błyska
w ic zajaśniała, gdy doktór znalazł się na tarasie 
i stąpał ostrożnie, gdyż tafle kam ienne posadz
ki chw iały się pod nim i dziur było m nóstwo, 
pełnych w ody. W  chw ili nagłego tego św iatła, 
zdaw ało m u się, źe jakieś białe w idm o stoi pa  
praw ej jego ręce. Zabobonna trw oga nim ogar
nęła, sle szybko opam iętał się. W szak idąc po 
południu przez pokój prow adzący na taras, w i
dział na nim aa balustradzie w ielkie w azony  
kam ienne, pełne zielska nadającego im w ygląd  
bardzo m ało  w  nicy. N ie zw ażał w ięc na  toiśm ia*  
ło ruszył ku drzw iom szklanym .

N a szczęście t«  zam knięte były  tylko  n&  klam 
kę i z łatw ością się otw orzyły. A ie zaw iasy -zar
dzew iałe i zapew ne daw no niesmarowane, zas
krzypiały tak przeraźliw ie, skrzypnięcie to roz
legało się w pustym pokoju tak rozgłośnie, że 
w łosy na głow ie pow staw ały doktorow i. Lecz  
cofać się już było zapóźoo. Zam knął drzw i za  
sobą i usunąw szy się nieco na bok, oparł się o  
ścianę podsłuchując pilnie czy jtki podejrzany  
głos nie dojdzie do niego.

A le w szędzie panow ało grobow e m ilczenie. 
O taczała go atm osfera duszna i parna, pom iesza
li?. ze stęchlizną, w łaściw ą dom om  niezam ieszka
łym przez człowieka. Z zewnątrz tylko docho 
dził szum deszczu i gdzieś przez dzitw aw y dach  
i sufit przeciekały kroplo w ody i z głośnym  plus
kiem padały d i kałużę, którą zapew ne na pod
łodze utw orzyły. Zresztą było cicho.

D októr dobył latarki, otw orzył ją, zapalił 
św ieczkę i kierująe św iatło na pokój, przejrzał 
go starannie. N ikogo w nim nie było. N  \ śr -d 
ku istotnie utw orzyła się kałuża od przeciekają
cego przez sufit deszczu i krople spadając nie
ustannie, głgśny plusk  w ydaw ały, b.voje drzw i, 
z któryeh jedne prow Łdziły w głąb dom u ku  
dziedzińi, drugi ku pokoikow i ze szkieletem, 
były na rozcież otwarte. M łody człowiek  poszsdł 
naprzód do tych które, w iodły w kierunku  dzie
dzińca i zam knął je, przyczem ne w ielką ucie- 
chę sw oją, przekonał się, że klucz w nich tkwił. 
Z trudnością w ielką i niem ałym w ysiłkiem zdo
łał ten klucz obrócić, tak w szystko tu było od  
długiego nieużywania zardzew iałe.

— D xiw ny dom —  szepnął — tu w idocznie 
od daw na nikt ni® m ieszkał.

Zabezpieczyw szy się od nagiego napadu, 
ruszył ku pokojowi ze szkieletem .

W szędzie, w przód nim w szedł, rozświecał 
sobie drogę latarką, ale nigdzie żyw ej duszy  
nie znalazł. N a posadzce tylko suchej i pokry- 
tez grubą w arstw ą kurzu, znać było dokładnie 
m okre, pełne biota ślady etóp H eliglasa. Jeżeli 
kroki, kierujące się ku i m klikow i ze szkieletem , 
były drobne, w ahające s :ę, częstokroć naw et za
w racały się, to te, które czynił w czasie uciecz
ki sw ej, były szerokie i w prostej linji idące.

U ciekał w idać jak szalony.
W szędzie pr& wie, w e w szystkich, które prze

chodził pokojach, sufity były dziurawe i w oda  
z nich ciekły, tw orząc szkaradne, brudne kałuże  
na posadce.

(C iąg dalszy nastąpi.)



— W idzisz, synowie twoi nie chcą nawet na 
kilka sekund, dać sobie ręki przypalić dla swo
jego ojca, a ty chcesz być m ęczonym  dla swoich  
synów nie przez kilka  sekund,lecz przez całą wie- 
eczność, i to nie tylko na ręce lecz na całym  
ciele i duszy.

Ocknął się chory na te słowa i rzek:
— Teraz otworzyłeś m i. księże, oczy; chcę 

się spowiadać i oddać m ajątek.
Złodziej, który nie ehce oddać, niechże zi- 

tem wspom ni na wieczną karę, która go nie
chybnie czeka.
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Podatek od krótkich włosów.
Baw&rję spotkał zaszczyt zaincjonowsnia 

podatków od dam skich fryzur. W szystkie »a la 
GarcGnue** ogarnęło przerażenie gdy  rozeszła się 
wiadom ość, że radny m iasta Landau, nad Isarą 
wniósł na radzie m iejskiej projekt opodatkowa
nia fryzur a la Garconne po 50 M k.

Projekt ten m iel na celu powstrzym anie nie
m ieckich kobiet od pozbawiania się „tej najważ
niejszej ozdoby  “• . ,

Ojcowie m iasta Landau wyr& zilijeanak opl
uję, że nie czują się uprawnieni do wydawania  
przepisów o m odach kobiecych.

W ten sposób niezawisłość m ody kobiecej 
m iasteczks Landau została uratowana.

Badanie życia wielorybów.
Z wysp Falklsndzkich wyruszyła na polu  

dniowy ocean Lodowaty wyprawa, której celem  
jest badanie życia wielorybów, wobec szybkiego 
tępienia tych olbrzym ich ssaków ' m orskith dla 
tłuszczu f  fiszbinów. Głównym przedm iotem  ba- 
dania tej wyprawy będzie sprawdzenie tw ier
dzenia m arynarzy, że wieloryb żyje w wielożeń- 
stwie i że każdem u sam cowi towarzyszy  zawsze 
pięć do cśm iu sam ic. Gdyby  tw ierdzenie to oka 
zało się prawdziwe, w takim razie praez zakaz 
bicia sam ców, m oźn& by przynsjm iej częściowo 
przeciwdziałać wytępieniu wielorybów. .

SM um ja konia.
M uzeum kairskie znajdzie się niebawem w  

posiadaniu niezwykłej atorcżytnośei egipskiej. 
Oto, podczas prac wykopaliskowych, dokonywa
nych w pobliżu piramidy schodowej Sakkary  
przez archeologów  : Firtha i Quibletta z polece
nia egipskiego departam entu starożytności, zna
leziono wielką skrzynię, a w niej —  m um ję ko
nia. Koń ten, zupełnie dorosły, zachował się do
skonale. Ze stylu skrzyni, nie posiadającej ża
dnych napisów, i z w& rstwy ziem i, w której 
skrzynię znalezione, m ożna wnosić, że niezwy
kła, wogóle pierwsza tego rodzaju, m am  ja po
chodzi z 1200 r. przed nr. Chrystusa.

O ile wiadom o, konie wprowadzili do Egiptu 
hyskowie, albo królowie pasterze, i liczne wize
runki tych zwierząt pożytecznych widnieją na 
pom nikach osiem nastej dynastji. Znaleziona 
m um ja, spreparowana odpowiednio przez prof, 
anatom ji szpitala Kadis! Aini, dr. DouglasaDsr- 
ry, wystawiona będzie, jak  zaznaczyliśm y powy
żej, w m uzeum kairskiem.

Chińska m aszyna do pisania.
Oeiem nisły podczas wielkiej wojny, sir W al

ter Hillier, obm yślił i ibudowal m aszynę do pi 
sanie, zastosowaną do wprowadzonego obecnie 
w Chinach alfabetu składającego się z 40 głosek 
na m iejsce tysięcy, używanych poprzednio w  
piśm ie chińskiem ideogram ów. Ponieważ Chiń
czycy piszą z góry na dół, a pierwsze szeregi 
wyrajów czytają od prawej strony ku lewej, 
m sszyna więc sira W altera Hilliera posiada zna
ki, wskazujące kolejność szeregów. Ociem niały  
wynalazca, a zarazem gruntowny znawca języ
ka chińskiego, zorganizował dla studentów  chiń
skich, kształcących się w stolicy Auglji, wykła
dy pisania na swej m & szynie.

I fcSal jWesoły kącik.

Dowiedział się
Burm istrz (surowo): — Żalono się przede- 

m ną, że wczoraj w nocy jakiś pijak wyrabiał 
n& ulicach ogromne awantury.

Policjant: — W idzifeł& m go.
Burm istrz : — Co? Dlaczego nie został przy- 

aresztowsay  ?
Policjant: — Bo to był sam  pan burm istrz ’ 

Racja
Żona : — Co? kupiłeś m i fortepian? W iesz 

przecie, że grać n& nim nie um iem.
M ąż; — Nic nie szkodzi! M asz t& kże kuch

nię, a nie um ies? gotować!
Oj, te dzieci

Ciocia (która od pewnego czasu bawi w od
wiedzinach u rodziców m ałej Jadzi): ■—  W osta
tnich nocach spalam bardzo źle. Powinniście 
posypać łóżko proszkiem na pluskwy.

Jadzia: — W łaśnie, proszę cioci, tatuś po
wiedział, że łóżko się posypie proszkiem , jak  
tylko ciocia odjedzie.

Bajeczka.
Gdy stary pan Pocięgiel przyszedł do dom u, 

zcst& ł przez żonę sprzeklineny, dlaczego tak dłu
go siedział w szynku.

— Uspokój się, kochana Zenobjo —  powia
da Pocięgiel uprzejm ie- — M iałem dzisiaj dzień  
n& prawdę szczęśliwy. Po drodze spotka-A m ię 
rusałka, która, bieżąc z dalekich stron, zbłądziła. 
Z wdzięczności za to, że wskazałem  jej v>.iaściv?ą 
drogę, podarowała m i tę oto parę pantofli. Kto  
ubierze lewy pantofel, ten zm kr. Ale gay po
tem ubiene drugi, staje się znowu widzialnym. 
Pojm ujesz, że podarek taki jest nadzwyczaj war
tościowy, gdyż dzięki niem u m ożna zarobić bar
dzo wiele pieniędzy.

Zenobia zam ilkła i spoglądała na m ęża z 
niedowierzaniem .

— Chodź! — powiedział m ąż. — Spróbuje
m y, czy rusałka m ówiła prawdę.

ZenobjF. wdziała pantofel na lewą nogę i —  
o cudo! — stała się niewidzialną.

— Jak m i Bóg m iły! — zawołał Pocięgiel.
— Znikła, naprawdę znikła!

I chwyciwszy prawy pantofel, pobiegł do  
pobliskiej fabryki i rzucił go tam do gorejącego  
pieca. *

* * . z
— Co słychać, panno Kasiu? — Diwnosm y  

się nie widzieli.
— Bardzo ciężko chorowałam .
— Jakcś tego po oczach nie znęć?
—  Ja nie chorowałam  na oczy tylko na  kiszkę.


